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P a r y i,  dnia 24  kwietnia 1847.

Stroje damskie. Tegoroczne Longchamps 
nie powiodło się wcale; czas był tak brzydki, iż 
w miejscu, gdzieśmy się spodziewali ujrzeć ładne 
kapelusze i suknie, nic prócz deszczochronów do- 
strzedz nie można b y ło ; gdzieindziej zatem musimy 
iść szukać mody, a najlepiej zrobimy, jeśli się po 
nią udamy do pierwszych tutejszych modystek, któ­
re nas niezawodnie wesprzeć w tym względzie nie 
omieszkają.

Tej wiosny nosić będą bardzo materie w prążki, 
pekiny Fontanyes, pepliny irlandzkie, indijskie mu- 
szliny, nankiny jedwabne i inne lekkie jedwabne 
materie

Na ostatnim wielkim koncercie widzieliśmy duzo 
ładnych strojów, z których niektóre wymieniamy: 
Suknię z egipskiego a t ła su ,  przyozdobioną ukosem 
obszytym strzępioną szlarką i z gladkiemi rękawa 
mi. Suknię z mienionego fularu, ze stanikiem a la 
vierye , z gładkiemi prosto krajanemi rękawami; a 
przy spódnicy trzy szerokie zakładki. Suknię z gład 
kiego motisseline de laine, 7, szeroką w dole falbaną, 
nad którą szeroka biała jedwabna krepina, co bar­
dzo dobry sprawia efekt.

Kapelusze i kapotki wiośniane mają kształt pół- 
szeroki, główkę okrąg łą ,  kanię niebardzo długą. 
Widzieliśmy juz bardzo ładne, białe krepowe ka­
potki ubrane hiacyntami, białą lilią, lub gałązką 
wiśniowego kwiatu; kapelusze a la M ontpensier 
z białej krepy, ubrane długiem bialem piórem w ró ­
żowe cienie.

Pomiędzy mnóstwem ślicznych, dziwnie naśla­
dujących naturę kwiatów, zachwyciła nas najwięcej

girlanda zwana Seila, z białych perskich lilij, spa­
dających jedna na drugą , i powiązanych między 
sobą drobnemi listkami.

Stroje męskie. Paletoty bywają granatowe, 
lub w innych jakich ciemnych kolorach; stany mie­
wają długie, szwy pikowane; kieszenie przy połach; 
przodki są o jednym lub o dwóch rzędach guzików.

Surduty są wszystkie o dwóch rzędach guzików; 
krój prosty zwykły jest, chociaż jes t  więcej wygodny 
niż elegancki; stany połdługie; wyłogi kończaste; 
kołnierze krótkie i stykające się z wyłogami; fałdy 
duzo w tył posunięte.

Kamizelki z materij w kraty robią się na dwie 
strony zapinane, a kształt ich jest  bardzo podobny 
do surdutów, to je s t :  iż kołnierz i wyłogi są  wą­
skie i zawsze wyłożone. Kamizelki z gładkich ma­
terij krają się prosto i kołnierz u nich wykłada sie 
podług upodobania.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Biały krepowy kape­
lusz, dwoma piórami przystrojony. Kapelusz z wło­
skiej kitajki, tiulowemi ukosami wkoło kani ubrany, 
z różami na boku i wewnątrz kapelusza. Materialna 
suknia przystrojona ukosami w kształcie far tuszka ; 
z gładkim stanikiem bardzo wysoko zachodzącym 
ze szpicem zaokrąglonym; rękawy gładkie, półdłu- 
gie, fontaziem podpięte; biały krepowy kapelusz, ra j ­
skim ptakiem i paliowemi wstążkami ubrany. Suknia 
z poult de soie popielatego k o lo ru , przystrojona 
czterema małemi ukosam i, które na lewym boku 
podpięte fontaziami z popielatej wstążki i małemi 
sprzączkami; stanik pół wysoki z paskiem na sp rzą ­
czkę zapiętym; rękawy gładkie.
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ROZDZIAŁ CZWARTY.

d zień  iv mieście i dzień na 
przedmieściu.

Ponieważ z t reśc i  mego opowiadania wypada mi 
w jeden  i ten  sam dzień zajrzyć do m iasta  i do 
przedm ieścia ,  nie mogę nie zrobić uważnymi czy­
telników moich na tę olbrzymią różnicę między 
dniem miasta  i przedmieścia , w tem znaczeniu, w 
jak iem  j a  ta  biorę miasto i przedmieście, to je s t  
innemi słowy, zbiór salonów i zbiór w arszta tów , 
wyższe tow arzystw o i lud. Różnica ta  najlepiej się 
okazuje  w ciągu dnia jednego, k tórego godziny i n ­
ny mają bieg dla bogatego i dla ubogiego; lotne, 
w motyle s k rz y d ła  s tro jne  przem ykają  dla sa lonów ; 
leniwe, w ciężką żółwia skorupę odziane wleką się  
dla gminu. A k aż d a  godzina rozmaicie p rzys tro jona  
z b a c h a n tk i ,  sylfidy g r a c ią ,  z brzękiem i wdzię­
kiem w radośc i dzwoniąc p rzeskaku je  po przed oczy 
bogacza, rzucając  mu przed stopy najrozm aitsze  ró- 
w nianki użycia i roskoszy .  A  k aż d a  godzina ja k  
s traszyd ło ,  j a k  widziadło na j rozm aitszą  tw arz  wy­
s z c z e rz a ją c ,  g łodu ,  choroby ,  d łu g u ,  z jękiem  i 
szczękiem kuleje po przed oczy nędzarza ,  rzuca jąc  
mu przed stopy w szystkie najsm utn ie jsze  dary ubó­
s tw a  i ciągłej pracy. I dzień salonowcowi tak  szybko 
p rzem ija ,  że mu zawsze godzin brakuje do użycia 
w szys tk ich  z a b a w , a coż dopiero do wypełnienia 
jak ich  obowiązków. A dla syna  ludu godziny zda 
s ię  ro sn ą  w nieskończoność i skończyć się nie chcą.

M niejszą zapewne znajdziecie różnicę, czytel­
nicy moi, w dniu, który mi opisać te ra z  wypadło 
z ciągu powieści m oje j ,  bo jeżeli  sobie ła skaw ie  
przypominacie, powieść moja zaczę ła  się  w sobotę, 
a  więc z kolei opisywać mi przychodzi zd a rzen ia  
niedzieli,  k tó ra  i w przedmieściach odbywa się  z r o ­
dzajem wesołości pozornej,  przez  k ilka chwil ro z p ro ­
mieniającej blade i znędzniałe  lica pracowitego ludu. 
A może i naum yśln ie  wybrałem weselszą nieco część 
życia ludu, by w as, zacni czytelnicy moi, nie z raz ić  
od obrazów, które dotąd uważane były ja k a  n iego­
dne powieści,  mającej się dostać na  welinowym p a ­
pierze w białe i pulchne ręce salonowe, a które 
z p rzeproszeniem  waszem zamyślam częściej wam 
p rzed  oczy w prow adzać ,  byście je  przynajmniej 
czy ta li ,  kiedy wam obrzydliwo pa t rzeć  na  nie. P o ­
wieść, moi państwo, powinna być obrazem życia,
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a życie ludu stanowi połowę większą życia całego 
narodu.

I minęły z re sz tą  już  te czasy , kiedy do p rz y ­
bytku l i te ra tu ry  trzeba było przychodzić w r ę k a ­
wiczkach z biletami wizytowemi; p rzesz ły  te czasy , 
kiedy, pożal się  Boże, jeden z literatów  naszych  
przez la t  kilka sm ażył sobie głowę, jakby  to p rzy ­
zwoicie powiedzieć w poemacie jak im ś ziemiańskim, 
że Świnia prze łaz i  przez  dziurawe płoty n asze ;  owe 
czasy, kiedy wypudrowane i wyfrakowane tow arzy ­
stwo przyjació ł nauk, ta ołowiana, n ieruchom a a rk a  
przym ierza  naszego z gustem francuskim , uk łada ła  
dla literatów dykcionarz  wyrażeń przyzwoitych i 
manualik  przyzwoitych p rzedm io tów ; kiedy w iersz  
g ładki więcej znaczy ł jak  w iersz dobry, a  w iersz  
grzeczny więcej j a k  gładki,  a  paneg iryk  zgrabnie  
pochlebiający h e rb o w i , znaczeniu  lub w ła d z y , był 
szczytem poez i i ;  kiedy og łada sa lonowa s tanow iła  
większą część wartości literata,- minęły te czasy ! . . . .  
Amen im!

Dla l i te ra ta  je s t  dziś p raw da ty lk o ! n ią  pan ie  j a k  
s iek ie rą  niech wali we wszystkie , choćby na js ta ro -  
żytniejsze bożyszcza g łupoty i p rzesądów. A choć 
za  nim ten i ów g łos  piśnie grzecznem, bo francu- 
skiem przekleństwem, niech nie zw aża na  to, robi 
swoje, a  dobrą spraw ę swoję odda sprawiedliwej 
p rzyszłości.  Ta rozsądzi .  A jeżeli zna jdz ie  li te ra t  
koło godnych siebie słuchaczów, i zdoła ja k  isk ry  
ożywcze rzuc ić  w nich praw e myśli s w o je , toć 
z takiego koła ludzi s tan ie  się  sa lon p raw d z iw y ,  
sa lon jak ich  potrzeba.

Ale uważam, żem się  rozgadał niepospolicie, a 
to w szy s tk o ,  aby ja k o ś  wytłómaczyć i dow ieść ,  że 
do powieści naszych  należy już. r a z  wpuścić nie- 
tylko salony i sz lacheckie dwory, które ju ż  znamy 
n a  wskroś, ale i ulicę i przedmieścia , i chaty  wie­
śniacze. N iech wystąpią w powieści prócz fraków, 
wszystkie  kapoty i sukm any, niech za g w a rz ą  swoją 
mową i mieszczanie i wieśniacy, ludz ie  rzem iosła  
i p ługa ,  i opowiedzą wszystkie swoje stosunki w za­
jemne i w łasne położenie, a  pokażą  wam wszystkie 
swoje zadaw nia le  ran y  tow arzysk ie ,  które co dzień 
więcej s ię  ją t r z ą .  Możeteż zdybując te dotąd n ie ­
zwyczajne figury w powieści przyzwyczaim się  do 
widzenia ich, i nie będziemy ju ż  nosów kręcić na 
widok tak ich  poślednich s tw orzeń  od Chama nie od 
Jafe ta  pochodzenie swoje wiodących.

T aka  j e s t  myśl moja! czy j ą  wykonać zdołam ? 
inne to pytanie, któremu ta len t  mój i ludzie nawet 
zap rzecza jącą  mogą dać odpowiedź! Ale gdy p rzy j­
dzie a dla czegóż p rzy jść  nie ma —  człowiek
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z  wyższym od mego talentem, i nim ożywi wszystkie 
dotąd dla nas nieme i martwe sceny warsztatów rze- 
mieślniczych , dworków przedmiejskich , małomie- 
8zczańskich i xiezych, chat wieśniaczych, i wpro­
wadzi na scenę działań, cały lud z jego mową, my­
ślami, chęciami i potrzebami; wówczas dopiero po­
wstanie prawdziwie powieść narodowa, o jakiej ma­
rzą  i gwarzą dzisiaj, a osiągnąć jej nie zdołają 
temi wszystkiemi szlacheckiemi powiastkami, jakie- 
mi nas tylko obdarzają dotychczasowi powieściarze 
nasi.

A teraz przeprosiwszy łaskawych czytelników 
moich za epizod, który mimowolnie z pióra mego 
wypłynął, wracam do dalszego ciągu powieści

Nazajutrz po wieczorku pana Karlińskiego, a wie­
czorek przeciągnął się aż do drugiej w nocy, o dzie­
siątej jeszcze z rana pozasuwane firanki świadczyły 
o głębokim śnie, w jakim panowie i słudzy spoczy­
wali po ważnej a ciężkiej pracy nocnej.

Pułkownikowa chrapiąc po wojskowemu, marzyła 
o trzydziestej szklance ponczu , która ją  ledwie 
z nóg zwalić zdołała.

Karliński zciągnął przez sen dukaty przed s ie ­
bie, a wszystkie na wielki kamień, nieobrzezane.

Pan Alfred najniespokojniejsze miał sny ;  rzucał 
s ię  po łóżku, krzyczał, wołał pomocy. Dusiły go my­
śli dzienne, przeistoczone w nocne mary. O gdyby 
potworne myśli, żądze i chęci, które przez dzień 
po niejednej ufryzowanej młodej głowie biegają tak 
tajemnie, że się nawet na twarz żaduem skrzywie­
niem nie pojawią; gdyby wszystkie żywemi w nocy 
stanęły potworami, i urzeczywistnionem swej war­
tości brzemieniem układły się na śpiącego, niejeden 
wczoraj tak słodko uśmiechający się salonowiec, 
padłby ofiarą własnych namiętności zjadliwych, któ­
re tak łatwo rodzi próżniactwo, niczem nie nasy­
cone przesycenie i gorsza nad wszystko lekko­
myślność głowy i serca.

O obudzeniu się pułkownikowej i starego Karliń­
skiego nie będziemy się rozpisywać. Fułkownikowa 
obudzi się, by się znowu upić; stary Karliński, by 
się fryzować, plotek kamerdynera słuchać, dobre 
dukaty pomieniać na kulfony, które, odbywszy kilka 
wizyt, puści znowu wieczorem między ludzi, z a ra ­
biając tym sposobem co dzień niezłą sumkę, i cie­
ś l e  się niepospolicie dowcipnym tym pomysłem. 
Alfred najprzód się obudził , a gdy mu repetier 
wydzwonił dziesiątą godzinę, zawołał służącego, 
zerwał się, zaczął strasznie mruczyć na ten czas, 
którego mu zawsze brakuje do ważnych zajęć dzien­
nych Rzeczto jest  ciekawa i warta zastanowienia,

jak  te salonowe próżniaki zawsze mało czasu mają. 
Cały dzień nic nie robią, niczem się nie zajmują, 
żadną potrzebą życia się nie troszczą, nie nie czy­
tają, bo pan Bóg nie na to ich stworzył; a prze­
cież czas im nie wystarcza, i każdy niemal z nich 
wieczorem utyskuje.

— Nie byłem dziś u xieznej, chociaż to był 
jej dzień.... ale czasu.... czasu nie miałem.

— Znowu dzisiaj trzy wizyt zapomniałem.... i, to 
szczególna rzecz, już od tygodnia ani chwili czass 
nie mam.

— W teatrze ledwie pół godziny zabawić mogłem, 
5o czasu nie miałem.

—  Iinaginuj sobie mój przyjacielu, na koniu dziś 
uie jeździłem, ot tak jakoś czas przeszedł, że czasu 
nie było.

— Co to za nudny ten stryjaszek ze wsi; dwa 
tygodnie już w mieście, i co dzień mnie wzywa do 
siebie; a tu choć płacz czasu nie wystarcza.... gdy- 
byż jeszcze był bogaty, i nie miał takiego mnóstwa 
dzieci....

A proszę uważać jaką minę zajętą ma po obu­
dzeniu pan Alfred; jak  się niby spieszy i niecier­
pliwi ; jakby losy Europy spoczywały na pustej jego 
głowie.

Ba! to nie żarty! on myśli!
A jużciż myśli, jak  się tu ubrać; a do tego trze­

ba ułożyć plan całego dnia, by wiedzieć, czy pier­
wej pójdą wizyty, i jak ie ;  czy może na koniu pier­
wej się pojedzie, a może w powozie; a tu znowu 
wypadałoby wpaść piechotą na pewną boczną ulicę. 
Jakże to wszystko pogodzić jednym ubiorem, lub na 
jakie godziny rozłożyć przebrania się.

I!.... to nie ża r ty ! . . .  zadumał się i marzy.
A jużciż duma i marzy nad barwą kamizelki i 

chustki, bo to barwa wiele znaczy, i nie co dzień 
się jednakowo wygląda; a więc trzeba pomówić 
z zwierciadłem, czy dzisiaj ciemna czy jasna  barwa 
ma przeważać w stroju.

Aha!....  to coś ważnego! -  zmarszczył czoło 
niepospolicie.

A jakże nie marszczyć czoła, kiedy ten prze­
klęty krawiec zostawił jakiś fałd zbyteczny na spo­
dniach, który tak problematycznie obsłania łytki.

I!... tu sęk!... surowa powaga osiadła na twarzy.
Alboż to nie sęk, jak zawiązać dzisiaj chustkę.... 

żeby to jakoś niby od niechcenia, a zgrabnie i prze­
cież oryginalnie.... ten koniec za długi niszczy efekt 
wyłożenia kamizelkowego; koniec za krótki nadto 
odsłania batystową koszulę; e’est m auvais genre!,— 
Równe końce! a pfe!....

*
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Ot i dwunasta dochodzi!.... a to niedziela; trze- 
baby zajrzyć do kościoła, by kogoś zobaczyć i komuś 
sie p o k azać . ..

—  Sacre nom  /.... wrzasnął do s iebie .. . u Kamilli 
być muszę.... Walenty fraka! fraka!

— F rak a?  sam sobie odpowiedział, fraka przed 
obiadem? i oglądnął się w pół zarumieniony, czy 
go kto nie dosłyszał, i uśmiechnął sie.... i mruknął 
sobie pod nosem: nic głupszego, jak kiedy człowiek 
zakochany.

I juz  przecie na ulicy pan Alfred; rad z siebie, 
dumny powierzchownością swoją i strojem, idzie 
z nosem zadartym.... idzie p iechoto , bo i na cóż 
zawsze jeździć.

I przemknęła ładna twarzyczka pod skromnym 
kapelusikiem, a w ręku trzymała yiążkę do nabo­
żeństwa. Zajrzał jej młody panicz pod kapelusz z tak 
bezwstydną śmiałością, źe biedna przestraszona dziew­
czyna stanęła pąsowa jak  poziomka, i pomieszana 
nie wiedziała co z sobą robić. Rzucił jej pocałunek 
powietrzny, porwał wpół jak  starą  znajom ą, cho­
ciaż widział ją  po raz  pierwszy; poświstując arijkę 
z opery jak ie jś ,  poszedł z tą pewnością nieporu- 
szoną na twarzy, która odznacza tych panów prze­
konanych o wyższości swojej nad resztą śmiertei 
ników. A biedna dziewczyna drżąca i zawstydzona 
nie śmiała oczu podnieść na przechodzących, by nie 
zdybać szyderczego uśmiechu, a jeszcze może na 
twarzy jakiej znajomej, ł pytała sama siebie, za cc 
j ą  od nieznajomego taka zdybała hańba.

Pan Alfred tymczasem już zapomniał o tym wy­
skoku swego paniczowskiego sprytu, i w katedrze 
wystawiał na widok publiczny wdzięki swojej twarzy 
i ubioru swego i całą wykwintność swoich przesa­
dzonych manierów, z jaką przechadzał się z miej­
sca na miejsce, poszturkując klęczących, zawadzając 
patrzącym na ołtarz, przeszkadzając modlącym się 
nieustannemi ruchami swemi, i z jaką  mianowicie, 
wsadziwszy jedno na czarnym sznurku wiszące szkieł­
ko, w prawe aż do karykatury skrzywione oko, pc- 
g lądał po wszystkich twarzach kobiecych.

N a wycliodnem z kościoła wpadł pan Alfred w 
środek znajomego sobie a głośnego grona mężczyzn 
stojących u drzwi kościelnych, i robiących dziwnie 
dowcipne uwagi nad wychodzącemi i siadającemi do 
powozów paniami. Byłto rodzaj dysertacii anatomi­
cznej nad pięknością nóg i łytek, które się ich oczom 
mimowolnie pokazywały, bądź przy wsiadaniu do po­
wozów, bądź też u idących piechoto po ogromnem 
tego dnia błocie.

I w tej chwili przypomnieli sobie zgromadzeni,

że dzień nader ważny, o którym niemal nie zapo­
mnieli. Byłto bowiem dzień pojedynku pana Kala­
santego Dabowskiego i pana Leona Badylskiego. 
Kłótnia między nimi bardzo ważna. Ludwik Rażew- 
ski, który był dowcipnisiem salonowym, rozpowia­
dał przed panem Kalasantym Dabowskim, który do­
stawszy niedawno bogate po jakiejś ciotce dziedzi­
ctwo, trącił jeszcze parafiaństwem, że pana Badyl­
skiego śliczna fryzura na głowie była sztuczna. D o­
broduszny Dabowski zaprzeczał, i przysięgał po rny- 
śliwsku, to jest na krocie diabłów, że to być nie 
może, boby był przecie dostrzegł tego okiem swojem. 
A że pan Dabowski świeżo przesadzony na pole 
stołeczne, na którein jak  na dobrze zgnojonych in ­
spektach, wszystkie dowcipy szybko dojrzewają, 
zrozumiał, że angielszczyzna niemało w salonach 
popłaca, więc bez wahania się ofiarował zakład.

—  Dwa pasztety strasburskie i trzydzieści bu­
telek szampana!....  krzyknął.

Propozycia tak szlachetna została przyjęta przez 
aklamacią przytomnych. Lecz jak  się przekonać?.... 
w tem sęk!.... Dabowski, któremu zostały jeszcze 
niejakie przypomnienia dawnej’ śmiałości myśliw­
skiej, wziął to na siebie. Jakoż przy pierwszem 
zdybaniu, nie długo myśląc, pana Badylskiego tak 
serdecznie i czule witał, cisnąc do piersi swoich, 
że gdy przywitanie się skończyło. Dan Badylski wy­
szedł z uścisku przyjacielskiego z głową łysą jak  
kolano, a fryzura piękna, arcydzieło mediolańskie, 
została na guziku rajtrokowym zacnego Dabow­
skiego.

Badylski, któremu o honor młodego wieku szło 
więcej, niż o honor uczciwego życia, a ubytek pe­
ruki uważał za większe uchybienie, niżeli naprzy- 
kład przybytek policzka, wyzwał Dabowskiego na 
pojedynek.

Owoż koniec tego pojedynku miał się dziś od­
bywać w sklepie korzennym. Zapomniałem bowiem 
powiedzieć od razu dla zaspokojenia czytelników 
moich, mających może wstręt do rozlewu krwi, że 
po długich debatach, do których należały wszystkie 
wyższości salonowe, zsumowawszy całą ilość od­
wagi salonowej, zdecydowano się ostatecznie do ro z ­
lewu wina, na którym to najczęściej kończą się ta ­
kie pojedynki salonowych bohatyrów.

I za prawdę niewiele to kosztowało pracy przy­
prowadzić przeciwników do czułej i braterskiej zgo­
dy. Badylski wyrozumował bardzo logicznie, że j e ­
żeli lepiej wziąć w policzek jak  postradać perukę 
w obec ludzi, to znowu peruka nie warta życia,
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wprawdzie dla drugich niepożytecznego zupełnie, ale 
zato bardzo miłego dla siebie, z powodu kapitalnych 
pięciu wiosek z czarną ziemią, jakby egipska, z la­
sami, jakby na Litwie, z stawem, jakby jeziorem, 
z kamieniem i wapnem, jakby pod górami a z pa­
łacem, któremu równego w dziwnym guście, nie zdy­
bać na całej kuli ziemskiej. Pan Dabowski był da­
wniej wielkim szermierzem; golizna jego i odwaga 
stały sig przysłowiem i postrachem jego okolicy. 
Lecz odkąd cioteczne dziedzictwo spadło na niego, 
powiedział sobie: Nie głupim! ... i odtąd pistolety 
i pałasz dostały emeryturę, a  z dawnej odwagi zo­
stawił tylko sobie wielkie wąsy, gruby głos i groźne 
pokrząkiwanie idące w parze z marsem] potężnym 
n a  czole. I jakoś mu to wystarczało, a i tym razem 
pomogło do łatwiejszego i prędszego ukończenia sp ra ­
wy honorowej. Owoż tego właśnie dnia przez dzi 
wnie sprytną kombinacią, a robiącą zaszczyt s a lo ­
nowemu pojęciu o honorze i przyzwoitości, miały 
sie w sklepie korzennym połączyć zakład i pojedy­
nek, w jednem uroczystem śniadaniu, za które ku 
p iec, któremu ta gratyska miała sig dostać, dzię­
kując opatrzności, błogosławił angielskim obycza­
jom i cywilnej odwadze tej części młodzieży swojego 
miasta. A i co nawet uważał za terno loterijne, śn ia­
danie miało być gotówką zapłacone, bo obaj amli 
trionv i Badylski i Dabowski należeli do płacących 
w ścisłem i najściślejszem dla kupca znaczeniu. 
Toteż Ludwik Rażewski, który tym salonowym pa­
sztetem tyle strazburskicli, pasztetów na jaw wy­
dobył, nie omieszkał sobie przy tej sposobności wy­
robić u kupca jeszcze półroczny kredyt do trzechle­
tniego, który na czarnej tabliczce białą kredą wyma­
lowany wisiał jakby memento mori nad biórem kupca.

Nie będziemy się wdawać w szczegółowy opis 
śniadaniowego bankietu , ani też spisywać wszy­
stkich konceptów i powiedzeń, które równie natu­
ralnie strzelały z głów przytomnych, jak szampan 
fabrykowany w Brodach z butelek prawdziwie szam 
pańskich. Za dalekoby to mnie zaprowadziło. Gdy­
bym bowiem idąc krok w krok za tą częścią mło­
dzieży naszej, chciał spisywać wszystkie ich dzienne 
czyny i słowa, urosłaby kronika niedorzeczności 
większa daleko, niżeli wszystkie kroniki nasze d a ­
wne razem, opowiadające rozumną przeszłość.

Nie mogę jednakże nie wspomnieć jeszcze jedne­
go gościa tego bankietu, który się jeszcze pojawi 
później w ciąga powiastki mojej. I niemała byłato 
figura w mieście.

Niejednemu z czytelników moich trafiło się z a ­
pewne, że gdy właśnie zamknął się u siebie, by coś

przeczytać, oddać sig myślom lub domowym uczu­
ciom, wszedł do niego nagle człowiek nieproszony, 
którego znasz wprawdzie, aleś sig go zupełnie nie 
spodziewał. I zdziwiony patrzysz na niego, czekasz 
zapewne, by ci odkrył powód swego przyjścia. N a­
daremnie czekasz; gość twój nie ma żadnego do 
cię interesu; on tylko nudzi się dzień cały, i od 
domu do domu, od sklepu do sklepu, od salonu do 
salonu, przenosi siedlisko nudów, które w nim się 
gnieżdżą i z niego sig wylewają na około zaraźli-  
wem ziewaniem, rozmową mdłą, urywanemi mono­
sylabami prowadzoną i długochwilowem milczeniem, 
które nie jest  skutkiem namysłu jakiego, ale czczo- 
ści, wszystkich w rospacz wprowadzającej.

Każde miasto ma takiego nudziarza uprzywile­
jowanego. Będzieto najczęściej niezły człowiek, któ­
ry nudzi wszystkich, bo sam biedak wiecznie się 
nudzi. Zalezie wszędzie goniąc za  zabaw ą, i wszę­
dzie sig nudzi i drugich wynudzi. I zawsze mu 
pilno, i zawsze nie ma czasu, a wszędzie go pełno, 
i wszędzie siedzi nieznośnie długo. By się go po­
zbyć, tworzysz sobie pilny interes, który cię powo­
łuje do znajomego na drugim końcu miasta. On ci 
niezawodnie towarzyszy, bo sobie także przypomniał, 
że ma do niego interes widzenia go, po dwunasto- 
godzinnem niewidzeniu Więc by zniszczyć nudy, j a ­
kie wywiera jego towarzystwo, układasz wiska. N u ­
dziarz nudzi sig fatalnie i w wisku, bo go wisk jak  
wszystko w świecie nudzi okropnie ; rozdaje karty 
pomału, zbiera karty po jednej, a miesza bez końca; 
przy zadaniu myśli tak zawzięcie, jakby szło o los 
jeżeli nie świata całego, to przynajmniej o los wła­
sny; myśli nad królem karow ym , chociaż w kar­
tach ma tylko jedną dwójkę karową. A gdy nare­
szcie zajęła cię już gra, i zapomniawszy na inne 
myśli, oddałeś się zmianom wiskowyin, które umysł 
poruszają rozmaitością swoją, przy drugim robrze 
przypomina sobie znudzony nudziarz, że może gdzie 
indziej zdoła się lepiej zabawić, i przeprasza, i prze­
rywa wiska, i idzie o dwa domy dalej nudzić siebie 
i drugich.

I taki nudziarz wkręci sig wszędzie, w najtaje- 
mniejsze wnudzi się stosunki, jak  mucha uporczywa,

| którą z zadziwieniem znajdujesz w dobrze zamkniętej 
j  cukiernicy Biegając za wrażeniami nowemi, które 
| oczywiście wymykają się przed nim, jak  owe w bajce 

zaczarowane p o tra w y , wpada w środek najwięcej 
ukrytych wydarzeń domowych, i wciska sig bez cie­
kawości, samym ciężarem biernym swej przytomno­
ści w najgłębsze tajemnice; a stawszy się uczestni­
kiem myśli tajemnej, wśrubuje sig niezawodnie w
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wykonanie tej myśli, do k tórego gwałtem chce na- 
leżyć, by się  zabawić, by czas ,  tego w roga p rzyku ­
tego doń od kolebki, zabić. Tym więc sposobem wie 
w szystko  co się  s ta ło ,  co się  s tać  miało, i co się 
nie s ta ło  je szcze  w obrębie tow arzystw a, w którem 
żyje. I to szczęście , źe z takiemi wiadomościami nie 
je s t  wcale niebespieczny dla tych, którym pomagał 
do najtajemniejszych przedsięwzięć , bo leniwy język  
jego  nie pozw alał mu wygadywać tego co wiedział, 
a  pamięci nie miał zupełnie. W rażenia wszystkie 
żadnego ś ladu  nie zos taw ia ją  na  mózgu takiego nu 
dz ia rza ,  a  przynajmniej bardzo  lekkie.

Takim nudziarzem w towarzystw ie,  które tu w pro­
wadziłem, był pan  F ra n c isz ek  Pilióski .  Byłto oczy­
wiście k a w a le r ,  z tw arzą  g ła d k ą ,  p rzy s to jn ą ,  ale 
nic nie znaczącą ,  na  k tórej j a k  żadnego nie można 
dos trzedz  w rażenia ,  tak  też i wieku trudno poznać. 
P an  P il ińsk i  był majętny, ale majątek  s łuży ł mu na 
to, by się  więcej nudził ,  bo napotrzebowaw szy i na- 
używ aw szy  w szys tk iego ,  co p ieniądze dać m o g ą ,  
p rzesyc ił  s ię  wszystkiem i p rzekonał się wreszcie) 
że żadnej zozrywki dla znudzonego umysłu nie może 
kupić. Za nadto  był zaś  panem, nadto przyzw ycza­
jonym  do tradyc ijnych  obyczajów salonu, by szukać 
ulgi na  swoją chorobę poza obrębami tego towarzy- 
r z y s tw a ,  k tóre  w rzeczy  sam ej je s t  m dłe ,  je d n o ­
s ta jn e ,  a więc prędko znudzić musi. Czytał więc 
ty lko po salonowemu, a więc mało bardzo, rozm aw iał 
z  sa lonowcami, a  więc n ie wiele i nie zajmująco. 
I naw et p rzez  myśl mu nie przeszło ,  że gdy naduży­
wanie m ajątku nie wyleczyło go od prześladującej go 
nudy, trzebaby spróbować jeszcze  dobrego używ ania  
bogactwa. Toby było przeciw  wszelkiemu obyczajowi 
sa lonów , przeciw podaniom rodu znakomitego, p rz e ­
ciw przyzwoitości nawet p a ń sk ie j ,  każącej zbytko- 
wać i  trwonić. Czyliż taki pan mógłby się zniżyć 
aż  do klas n iższych ; taki bogacz pokalać się  zbli­
żeniem się  do nędzarzy? .. . .  I warto było posłuchać,  
j a k  w tym względzie odpowiedział W ładysławowi Ży- 
leckiemu, który z łudzony tą  w łaśnie jego oboję tno­
śc ią  na  wszystkie sa lonów w ym ysły ,  pochodzącą 
z przesycenia ,  mniemał, że go można czuciem i sio  
wy swemi zelektryzować do innego życia,

—  Je s te ś  s trasz liw y  zapaleniec, mój pan ie  W ła­
dysław ie ;  rzek ł  mu z gładkim uśmiechem, i w idzisz 
wszystko w niewłaściwem świetle, bo zapa ł ,  mój 
pan ie ,  to powiększające s z k ło ,  a na życie trzeba  
pa t rzyć  własnemi oczyma. My nie zmienim tego po­
rządku ,  jak i j e s t  na  świecie, na  którym będą zaw sze 
bogaci i ubodzy, panowie i chłopy. Niech każdy 
pilnuje swego zakresu ,  i dźwiga swoje p rze zn ac ze ­

nie. A co do mnie, środek twój je s t  za  hero iczny r  
mnieby za la ły  i zanudziły  na  śmierć te tłumy ubo­
gich, żebraków, wdów nieszczęśliwych, s ie ro t  opu­
szczonych , które jak im ś  tajemnym związkiem są  tak  
z sobą połączone, że ledwie jednego wpuściłeś do 
siebie i pora tow ałeś  go, już  zginąłeś,  ba ci s ię  bez 
końca pchać będą z proźbą i b łagan iem ; a jeżeli 
m asz tyle cierpliwości, że dasz  się  nudzić, i da jesz ,  
dajesz  bez końca, to jeżeli sam  nie zubożejesz, to  
przynajmniej zg in iesz  pod ciężarem najnudniejszych 
pochwał, mów dziękczynnych, i wdzięczności, k tó ra  
cię ju ż  nie popuści. A te sk ładki n ieustanne,  lo terie 
n ieskończone, najrozm aitsze  koncepta, nad którem! 
rozm yślają  ciągle filantropi i golce, te dwa najnie­
znośn ie jsze  rodzaje próżniaków. O pieniądze nie 
dbam, bo mam ich dosyć, i najlepszy dowód, ż e  
s ię  daję okradać  przez  moich oficjalistów, chociaż 
wiem o tem dobrze, ale wiem i o tem, że bogatsze­
go ubożsi widocznie okpiwają i obdzierają .. . .  niech 
więc kradną .. . .  mamże jeszcze roznosić  p ieniądze 
pomiędzy nich?... .  I tepu tacia  mojej nieuczynności 
broni mnie od tych nudnych napadów sta rych  bab, 
i wiecznie wódką śmierdzących żebraków. A naw e t  
powiem ci, nie by chwalić s ię ,  bo to naw et p an u  
śmiesznem i dziwnem się  wyda zapewne, że chętnie 
daję.

—  D ajesz  pan  po kry jom u...  by n ik t  nie wie­
dział... .  zaw ołał  W ładysław z zapałem.

— J a  n ie raz  gubię naumyślnie p ieniądze po u li­
cach...  i nawet znaczne... .  a  snać sami potrzebni je  
zna jdu ją ,  bo dotąd nie czytałem żadnego obwieszcze­
nia o znalezionych pieniądzach.

W ładysław skoczył z miejsca i z a g ry z ł  wargi.
—  Z iewasz mój panie! .. . .  ot w idzisz ,  że naw et 

mowa o tem je s t  nudna, a cożby dopiero było, gdy ­
bym jeszcze  chcia ł w rzeczywistość wprowadzić ta ­
kie m arzenia .

Takim był pan Piliński siedzący  pomiędzy bie- 
siadującem i z postawą zimną, a tw arzą ,  na której 
obojętność w alczyła ze znudzeniem.

I nie jestto , moi panowie, obrazek urojony, p rz e ­
sadnie  wymyślony; je s t to  na nieszczęście typ częsty 
w salonowych tow arzystw ach, przesyceniem zg a n -  
grenowany za ży c ia ,  jakby te p ijak i ,  którym zby­
tecznie używ ana wódka popaii wnętrzności.  Jes t to  
typ egoizmu, lekceważenia w szystkich  uczuć ,  typ  
an typos tępow y , typ nijakości umysłowej i m oral­
nej, dowodzący zgnilizny tego tow arzystw a — trupa. 
I takiego nie zmienią rady ,  uwagi, rozum ow ania ,  
ani też p rzy k ła d y ;  chyba burza  gwałtowna, k tóraby  
go wygnała z  miękkiego harem u, między tłumy gmi-
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nu, gdzie doznawszy w szystkich  dolegliwości, j a k i m  
podlegają  miliony ludz i,  raożeby się  obudzi! czło­
wiekiem, coby zapewne było korzystnem  dla ogółu, 
lub zg iną ł  ja k  wymęczona mucha, na  świeżem po ­
wietrzu, czegoby nie była wielka szkoda.

S iedz ia ł więc Piliński n asz  znudzony ja k  zawsze, 
i  nie mógł się żadnego dosmakować sm aku, an i w 
p asz te tac h  sz t ra sbu rsk ich ,  an i w szam panie ,  chociaż 
d rudzy  biesiadnicy  chwalili i jedno i d ru g ie ;  t rzeba  
z a ś  w iedz ieć ,  ze te pochwały nie tyle g runtow ały  
s ię  n a  p r a w d z i e ; sm ak bowiem tych panów był 
nadto  juz  zu ż y w an y ,  by go pasz te t  lub szam pan 
mogły jeszcze  podrażn ić  —  ale n a  próżności w ła­
ściwej wszystkim salonowcom, próżności tak  wiel­
k ie j i tak  śm ieszne j ,  że jej podchlebia używanie 
tego wszystkiego, co drogo kosztuje, a czego klasy  
n iższe  używać nie mogą. F ranc iszek  w tym wzglę­
dzie był szczerszy  tylko. Owoż byli ju ż  p rzy  końcu 
trzeciego  czy czwartego pasz te tu ,  a  przy  początku  
trzecie j dziesiątk i szam pana,  gdy ja k  to zwykle by­
wa pomiędzy takimi b ies iadn ikam i,  rozmowa prze­
biegłszy  plotki salonowe i t e a t r a ln e ,  i zdarzen ia  
s ta jenne,  w padła  na  kobiety i rozm aite  tych panów 
m iło s tk i ,  z k tórych oczywiście mogłaby urosnąć  
k ron ika  szkanda liczna  najobszern ie jsza  i najbaje- 
c z n ie j s z a : bo w tym względzie kłamstwo należy do 
tonu  i konieczności zawodu salonowca.

Z większą uwagą zaczą ł  s ię  zuudzony F ra n c i­
sz ek  p rzysłuch iw ać tej rozmowie. Bo on jakkolw iek 
w szystkiem  przesycony, w m iłostkach sz u k a ł  jeszcze 
rozryw ki,  a  nawet p lącąc ho łd  konieczny próżności,  
lubił uchodzić za wielkiego zwodziciela płci niewin­
nej. Jego  zwodzicielstwo ogran icza ło  się oczywiście 
n a  niemałym w ydatku pieniędzy, któremi kupował 
kró tko trw ałe  miłostki. A i te go zapraw dę tak  nu­
dziły  mocno, że często bardzo wolał drogo zapłacić ,  
by próżności swej dogodzić, niżeli użyć, by dogo­
dzić przesyconym  zmysłom swoim.

Kłam ali więc wszyscy tak  zawzięcie, iżby, jak  
to mówią, wołowej nie sta rczy ło  s k ó r y ,  a  najpo- 
tężniej k łam ał A lexander Tężycki, który miał repu- 
ta c ia  N apoleona w sztuce zwodzicielskiej. A prze­
biegłszy sa lony i kulisy, raczyli  się zniżyć do św ia ­
ta  garderób i przedmieść.

—  Słuchajcie panowie! wołał g łośno Tężycki, 
j a  wczoraj wieczorem zrobiłem odkrycie.. ..  ale p o ­
wiem wam, odkrycie czegoś ślicznego, nowego....

—  Mówże, mów Kolumbie! p rze rw ał dowcipny 
Rażewski.

—  P iękność powiadam wam niepospolita ,  godna

pierw szego sa lo n u ;  a  przytem skromność, jak ie j  ju ż  
dawno szukam.

—  I nie zna laz łeś  jej tam oczywiście biedny 
Diogenesie.

—  Ale gdzież to cudo zna laz łe ś  ? zapytało k ilka 
głosów.

—  N a  przedmieściu, i to na  najdalszem ....
—  Coż u d iab ła  tam robiłeś ? zap y ta ł  jeden.
—  N a  którem przedm ieśc iu?  zap y ta ł  młody K ar-  

ł iński, z  wyrazem niezwykłej ciekawości.
—  W pół drogi do w iecznośc i ,  moi panowie....  

n iedaleko cm entarza .
— Koło c m e n ta rz a ! zaw oła ł  p an  A lfred i ze r ­

wał s ię  z k rzes ła .
— Coż ty znowu wędrówki odbywasz po cm en­

ta rzach ,  mój O les ia? k rzykną ł  Kazim ierz popraw ia­
ją c  fryzowane włosy swoje.

—  Wybiegłem wczoraj od ojca twego Alfredzie, 
i poszedłem do jednej poczciwej s ta re j  n iewiasty ,  
mieszkającej na  przedmieściu, z  k tó rą  miewam cza­
sem rozm aite  stosunki,  i tam zdybałem tę p iękność 
przedm iejską.

—  I coż ? zapytali.
—  1 nic! odpowiedział.
— A to pocieszne! wrzeszczeli popija jąc  s z am ­

panem.
—  N asz  Napoleon wrócił bez zwycięztwa.
—  Zwycięztwo odłożyłem tylko.

—  Wątpię by ci się  udało! zaw ołał  młody K ar-  
l iński,  który od niejakiego czasu  p rzys łuch iw ał  się  
z u w ag ą  i niemałemi oznakam i ja k ieg o ś  szczegól­
nego w zruszenia .

—  Zkądże ten zapał ,  mój A lfredz ie? . . . .  zaw oła ł  
A lexander ciekawe w ypatrując  n a  n iego oczy.

—  Czy znasz  ją?... .  zapyta ło  kilku  razem.

—  N ie!  n ie ! . . . . j a  tylko myślę, że nie wszystkie 
kobiety zwyciężyć tak ła tw o ja k  się zdaje naszem u 
Napoleonowi.

—  H a!  jeżeli j ą  nie znasz ,  więc coż cię to ob ­
chodzić może?

—  On ją  zn a !  za g ad a ł  F ra n c isz ek ,  którego tw arz  
obojętna za rum ien iła  się z lekka.

—  Nie wiem o czem mówicie! odpowiedział A l­
fred, i mimowolne zmieszanie swoje s t a r a ł  się zalać 
gęstemi kielichami.

_  t o  ta  m ała  być m usi!  przypominam sobie 
Alfredzie, ową scenę, w której i j a  odgrywałem  ro ­
le ; powiedział znowu pan A lexander.

  H a !  h a !  h a !  roześm ieli  s ię  wszyscy. Alfre­
dzie, coż ty  na  to?....  opowiedz nam  Olesiu tę see-
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n ę ,  w której g ra łe ś  rolę zapewne znudzonego czło­

wieka.
—  I bardzo znudzonego... .
—  Nie ma co opow iadać! za g ad ł  znowu Alfred;

pijmy.
  P rzynajm niej mnie powiedzieć, p rze rw ał  A le­

x a n d e r ;  abym wiedzia ł ja k  sobie p o s tą p ić ;  chyba 
ze chcesz  bronić praw  swojej w łasności.

  N iczego bronić nie myślę...  pijmy i kończmy,
bo przec ież  mamy wszyscy podobno być dzisiaj wie­
czorem u pani Raińskiej.

—  Więc odstępujesz! . . .  zapy ta ł  znowu A lexander.
— Odstępuję, odstępuję, kiedy chciecie, chociaż 

niech mię diabli porwą, jeżeli wiem o co wam idz ie ;  
mówił Alfred głosem niby wesołym.

—  Jeżeli  odstępujesz ,  ozwał się F ra n c isz ek ;  to 
mnie należy pierwszeństwo.

—  Tobie ? . . .
—  Taki przynajmniej był układ  między nami.
—  Panowie to nie ż a r t y ! zaw oła ł  głosem g ru ­

bym ja k  t rąba  pan K alasan ty  Dabowski; kiedy się  
n ią  za ją ł  n a s z  F ranciszek .

“ _  Ależ widzicie, że on żartuje... .  pijcie.... szko­

da czaśu,
—  J a  serio  p o w ia d a m ... wszak przecie  p rzypo ­

m inasz  s o b ie ...
— D obrze!  dobrze!  za szep ta ł  do niego A lf re d ;  

ale c i s z e j , bo jużciż  nie c h c ę , by s łyszeli  te p ó ł ­
główki.

—  Więc ju ż  cię znudziła ,...
—  Ale najmocniej, i chetniebym ci j ą  odstąpił .
—  Nic nad to ła tw iejszego! odpowiedział F r a n ­

c isze k ,  który zwykle uporczywie gonił  za  każdą 
nadz ie ją  chwilowej, nowej rozrywki jakiej.

I odszedłszy  na  bok poszepta li  między sobą.
—  P a t rz  biedny O le s iu , robią uk łady  między 

sobą ;  zniszczone piękne pro jek ta  twoje.
  Więc z g o d a !  szep ta ł  F ranciszek .
—  Z goda!  odpowiedział A lfred .. .
—  Dziś wieczorem ? . . .
—  Niezawodnie.
I je szcze  pili, i gwarzyli i śmieli s i ę , a w re ­

szcie rozeszli  się w różne strony.
I nie będę krok w krok za  nimi chodził, i spi 

syw ał dzieje ich ca łodz ienne ,  w k tó rych  s ię  mie­
szczą w szystkie sposoby używane przez próżniaków 
m ie jsk ich ,  aby czas  zabić. A więc chodzenie bez 
celu po u licach , zag lądan ie  do sklepów bez chęci 
kupowania , ale zaw sze  z f a n t a z i ą ; wizyty, na k tó ­
rych  i sami siebie i drugich  n u d z ą ; kaw alerskie  
pogadanki z cygarem łub cybuchem w u s ta c h ;  wisk

nareszc ie ,  którego potrafili przerobić na  sza loną  g r ę  
hazardow ą,  i inne tym podobne rozrywki,  pominą­
wszy trudnienie się pocztą plotkarską...  i czyliżto 
warto wszystko opisywać!., . .

Zostawiwszy więc ich n a  chwilę aż  do zdyban ia  
się  z nimi na  wieczorku u pani Raińskiej,  zobaczmy 
co też p iękna Kamilla w czasie  swych śn iadań  r o ­
b iła .  Ranek bogatej piękności je s t  wyłącznie poświę­
cony modom i nabożeństw ie, które w najlepszej zgo­
dzie nas tępu ją  po sobie i nie znając się nawet z s o ­
bą ; później nas tępu je  wędrówka po sklepach, k tó ra  
często ukrywa inne ta jem niejsze w ycieczki,  o k tó ­
rych  ani zam arzy  żadna  tw arda g łowa męzka.

I tak  wszyscy widzieli ,  ja k  pięknym powozem o 
ja sk ra w o  pomalowanych herbach, wyjechała p a n n a  
Kamilla z dodatkiem panny  L ’oison, k tóra ,  ja k  to  
sobie sam a powiedzia ła , z guw ernan tk i  s ta ła  się po- 
ufnicą i totumfacką dawnej wychowanki swojej.  I 
powóz był i tu  i t a m ; przed kościołem i różnemi 
domami, aż  na reszc ie  za jecha ł  przed katedrę. F u rm an  
drzem ał spokojnie n a  koźle i ani się domyślał, że  
w katedrze  ani znaku  o jego  pani. Ona w ymknęła 
się tymczasem innemi d rz w ia m i , i zarzuciwszy z a ­
słonę na tw arz ,  p rzeb ieg ła  o k ilka kroków dalej do 
pani Rowoskiej, niemłodej ju ż  pani,  ale wielce mi­
łosiernej dla młodych, którym czy przez pamięć n a  
młodość w łasną ,  czy przez czysto am ato rsk ie  z a m i­
łowanie, pom agała  do in tryg  rozmaitych.

Tym razem  z wielką biedą i niemałym wyda­
tkiem dowcipu udało s ię  pani Rowoskiej sprow adzić  
pana  W ładysław a Żyleckiego, który do pani Raińsk ie j  
choć wezwany przez  Kamillę, przyjść nie chcia ł ż a ­
dnym sposobem.

Owoż gdy panna  L ’oison w kąciku kościoła mo­
dlącą się miała postawę, a  pani Rowoska z có rką  
nie zbyt p ię k n ą ,  ale za to zbyt s t a r ą  p anną  M a­
r ianną  rozm aw iała  najinoralniej o zepsu tych  oby­
czajach wieku, w którym tak  je s t  trudno z łapać j a ­
kiego choćby wiejskiego giupca na  z ięc ia ;  pan W ła­
dysław tymczasem p rzechadzał się po salonie, ocze­
kując na gospodynią, k tóra, j a k  mu lokaj o św ia d ­
czył, za raz  nadejść miała.

Jak o ż  otworzyły się drzwi, i w eszła  p iękna  K a­
milla, ś l iczn ie jsza  niż kiedy w czarnym stro ju , k tó ­
ry przez  wzgląd na  wielki tydzień w działa na s i e ­
bie. I zbliżywszy się bez żadnego pom ieszania do 
dawnego kochanka swego, k tóry zadziwione w ypa­
trzy ł  oczy, z a g a d a ła  p ie rw sza  do n i e g o :

—  A więc zdybujemy się przecie sam na sam ...
—  Aby się p o że g n ać ,  odrzek ł W ładysław  ru -
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mieniąc się  z lekka, i porwawszy za  kape lusz  zwró­
cił  s ię  ku  drzwiom.

—■ W ładysław ie!  an i chwilki nie m asz  d la tej, 
k tórej tyle r a z y  miłość wieczną p rzy s ięg a łeś?

—  Przysięgałem ....  ale istocie moich głupich  m a ­
rzeń ..  . nie tobie pani.

—  Dziecko je s te ś  panie W ładysławie ... i nie r o ­
zum iesz św ia ta  i jego  w y m a g a ń ... j a  mogłam być 
kochanką twoją....  ale zoną być nie mogłam. G nie­
waj się więc n a  św ia t ,  ale nie na  mnie, k tóra  sz cz e ­
r z e  cię kochałam....  i jednego  tylko s łow a czekam 
twego.... jednego czulszego s łow a W ładysławie ... by... 
kochać cię jeszcze .

— Tego s łow a nie powinna zadać  przecie ode- 
mnie p rz y sz ła  m ałżonka p ana  Karlińskiego.

— Byłam przecie pierwej tw o ją ,  mój W łady­
sławie!

— Czy nic więcej nie masz mi pani do powie­
dzenia . ..

—  Więc sam tego chcesz panie W ładysław ie ,  
byśmy się* w taki sposób r o z e s z l i . . . dobrze więc.... 
J a  inaczej m y ś la ła m ,  i zdało mi s i ę ,  źe po takiej 
p rzesz ło śc i  było powinno coś więcej zostać....

— N ic prócz pogardy.
—  P o g a r d y ! p o g a r d y ! i zaw sze p o g a r d y ! zaw o­

ła ła  głośniej Kamilla, a oczy jej za iskrzyły  sie z ło ­
wrogo : mnie mój panie twoja po g ard a  trudniej do­
s ię g n ie ,  niżeli ciebie moja n ie n a w iść ,  jeżeli mię 
p rzym usisz ,  bym z o s ta ła  wrogiem twoim ...

—  Mów pani d a l e j ... ten ton je s t  ci n a tu ra l ­
niejszy, niżeli ten, którym zaczę łaś  rozmowę.

—  Kończmy więc... ja  proszę o lis ty moje w szy­
stk ie.

—  Tych ju ż  odmówiłem... i odmawiam r a z  jeszcze .
— Czyż pan  chcesz  użyć ich jako  poeta do 

wierszów lub powieści?
— J a  jestem  poetą prawdy, ale nie fałszu.

—  Tem mniej są  panu potrzebne listy moje.
—  J a  je zachowam jako  rękojmię ... abyś pani 

lepszą żoną była niżeli kochanką.
—  To je s t  szyderstwo....
— N ie Kamillo!..,,  j a  będę czuwał nad tobą, byś 

się  nie s ta ła  żoną występną... .  i dowiem się.... a  w 
takim  raz ie  b iada  tobie.. . listy s ta n ą  się publiczne... 
rozg łoszę  je  przed światem.

—  Zkądże taka  opieka nadem ną?. .
—  To nie opieka, ale zem sta moja cała ..  . zemsta 

śm ieszna,  n iep raw daż? . . .  zwyczajnie  zem sta poety!
— Spodziewam się, że to s ą  żarty .
— M ylisz się  p a n i ! jes t to  moje niezmienne po ­

stanowienie. Ty choć je d n a  z sa lonow ych zalotnic 
rozwiązłych zos tan iesz  sk rępow ana łańcuchem  po­
winności ukutym z w łasnego g rzechu  twego. Będzie 
ci to s ro g ą  k a r ą !.... bo wam lepiej podobno nie żyć, 
niżeli nie grzeszyć.. . .  I pamiętaj,  że mnio nie zwie­
dziesz , j a  cię krok  w krok śledzić b ę d ę ... i nie 
ukry jesz  s ię  p rz e d e m n ą ; w asze sa lony nadto p rze ­
z ro c zy s te ,  a  wasi kochankowie nadto gadatliwi i 
chełpliwi.. . .  jeden krok fałszywy....  a  l i s ty . , . te l i ­
s ty ,  które znasz  dobrze, pójdą w świat.

—  Nie wiem p ra w d z iw ie , czy mam to brać za 
śm ieszność czy za  szaleństwo.

—  Bierz za co chcesz, ale niemniej przeto n ie j  
cofnione s łowo moje.... Więc m niem ałaś ,  że bezkar­
nie wolno ci będzie ig ra ć  z szczęściem mojem, że z a  
bezg ran iczną  m iłość moję, w k tó rą  wlałem w szystkie 
m y ś l i , żądze  i uczucia m o je , dasz  mi k ilka  chwił 
fałszywej roskoszy . . .  i porzuciw szy  mnie.. ..  rozw ią­
z ła  i bezw stydna kobieto, będziesz z rozpusty  przp- 
la tać  do rozpusty .  Nie, moja panno, ty m usisz być 
uczciwą żoną ... chociaż ten K arlińsk i  godnyby był 
c ieb ie . . . takiej,  jak  widzę w oczach tw o ic h , żebyś 
być chc ia ła  ... Z a  moje m arzenia  w szystkie ,  zb ruka -  
ne, poniszczone p rze z  ciebie, j a  się  mszczę godnie, 
j a  s ię  mszczę p rzym uszając  cię do życia cnotliw e­
go, które bodajby przez  zwyczaj p rzeszło  w prawdo. 
Bądź pani zdrowa... .

—  Jeszcze  jedno słowo panie  W ładysławie ... 
wiadomość, którę ci nap isałam  z zag ran icy ,  była 
fałszywa....

—  Co m ów isz?
— Dziecko nie umarło!
—  Żyje!... .  wiec jedno  kłamstwo więcej dodałaś  

do tylu ka tuszy  moich.
—  A więc chcesz go przedać  z a  listy.... matko !.... 

k tóra  się  bo*isz, bym ci nie pozwolił zos tać  fa łsz y ­
wą ż o n ą . . .

— Z a lis ty!  przytłumionym głosem rze k ła  K a­
milla spuszcza jąc  oczy w dół.

— Idź więc w zepsucie i n ie rz ąd ,  kobieto bez 
czucia...  te ra z  prócz pogardy zyska ła ś  obojętność 
m o j ę .. ta  zemsta, ta  k a r a  d la  ciebie, to  był osta tn i  
głos* s e rc a  m ego ,  który ciebie tłóm aczył. .. .  wycho­
waniem złem ... przy k ła d a m i . .. g łup ie  s e r c e . .. g ł u ­
pia m iło ść ! . . .  precz! .. . .

—  M nie jsza  o to. .. ale listy mój p a n i e . . .
Zarzućm y zas łonę  n a  resz tę  tej sceny, w której 

oczywiście n a  końcu* m atka p rze d a la  dziecko swoje 
za  praw o zos tan ia  zepsu tą  i rozpustną .

Pospieszajm y z końcem tego dnia, byśmy jeszcze 
na  ja k ie  nowe, równie p iękne ry sy  życia nie n a t ra  
fili, k tóre, aż  smutno powiedzieć, w ty r a t o b  owym 
ksz ta łc ie  często się zdarza ją ,  i n iepostrzeżone p rz e ­
m ykają  cbs łonione blaskiem zewnętrznego poloru, 
który je s t  tą  j a s n ą  p rzezroczys tą  źw ierciadlaną p o ­
w ie rz c h n ią ,” k ry jącą  n ie /g ru n to w an e  przepaście. I 
któżby domyślał s ię  z gładkiej uśmiechającej tw a ­
rzyczki Kamilli, wychodzącej z kościoła , że między 
pobytem pozornym w bożej św ią tyn i,  a  wizytami, na  
które pogoniła  odbyła ta k ą  scenę moralnie okropną. 
I w temto właśnie sz tu k a  o g ła d y , t a k  doskonale 
g ładzące j wszystkie tw arze  swoich mieszkańców, że 
z ich “swobodnej powierzchowności ,  n ie odgadniesz 
tego całego d ram atu  cieniującego się  od wad i g łupstw  
aż  do zbrodni, ja k ie  sie odbywają poza widownią.

A więc dalej j a k  mówiliśmy były jeszcze  tego 
dnia wizyty pań  p o s tro jo n y c h ; poufne ich pogadanki 
między sobą, s łu szn ie  odbywane p rzy  dobrze zam ­
kniętych d r z w ia c h ; a  śn iadaniowi panowie między 
drzem ką i p rzebraniem  się  gotowali s ię  n a  wieczo­
rek  pan i Raińskiej.

Spisywać w szystk ich  rozmów nie myślę, chociaż­
bym tym sposobem mógł do roku więcej natworzyć 
pow ieści,  niżeli A lexander D u m a s ,  który przecie
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dwadzieścia tomów na rok  wysypuje z swej c z a ro ­
dziejskiej pracowni. A to dla tego, że nie chciałbym 
drwić sobie z czytającej publiczności,  które w s ty ­
dziłbym się  obdarzać^ p różną  plewą lekkich i nie- 
treściw ych a  nudnych rozmów tego towarzystwa.

Może to tam w takiin sam ym  świecie Balzaka, 
D um asa ,  i innych powieściarzy  parysk ich  inaczej 
idzie, ale u nas , jeżeli kto z czytelników mial k ie ­
dy sposobność  p rzy s łu c h ać  sig rozmowie większej 
części tego to w arz y s tw a ,  p rzyzna za  m n ą ,  że ów 
dowcip, ta  lekka  i przyjem na rozmowność, o której 
tyle bredni nap lo tą  zaw sze  sprzyja jące temu towa­
rzys tw u  p ióra ,  m ają  najn ies łusznie j p rzyw łaszczoną  
re p u ta c ią ,  ledwie n iesłuszn ie j je szc ze  ja k  kiełbasy 
zb a razk ie  i wielki w małem ciele F ilidor M rugalski.  
Rozmowa ta  p rzyna jm nie j ,  o której j a  tu  m ówię, 
sk ła d a  się  po w iększej części z ogólników i wy­
krzykników, które dają się  wszędzie jednakow o z a ­
stosować, czy do przedmiotu wzniosłego czy do n i ­
s k ie g o ;  które oczywiście nikogo nie kompromitują 
i n ie dowodzą, a którcmi mówiący oblatują tylko 
przedm ioty  w szystk ie  jakby  muchy n a p rz y k ła d ,  i 
jak b y  muchy popstrzą  j ą  tylko. A że te o g ó ln ik i , 
prze tłum aczone znowu ria francusk i j ę z y k ,  brzmią 
oczywiście inaczej,  z tąd  powsta je  nie jaka rozmaitość, 
której całem bogactwem i całym dowcipem je s t  g o ­
n itw a za  d w u z n a c z n o śc ią : a  jen ia lnośc ią  je s t  cie­
niowanie tonu i gestów  w rozm ow ie ,  których sp ry ­
tne  zastosow anie  do p rz e d m io tu , za s tępu je  dosko­
nale  i dla mó wiących  i dla s łu c h a jący c h ,  zupełny 
I r a k  prawdziwego dowcipu.

Obdarzeni jednakże  laską  czarodzie jską m o ją ,  
j a k o  pow ieściarza,  k tó ra  czyni niewidomym, a  n a j ­
cichsze szepty  wiernie uchu oddaje ,  p rze jdźm y się 
t rochę i posłuchajm y.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

% oftraaów FrcjligratlFa.
G d y b y  m s i ę  z  r  o d  z  i l  b y ł  na  S i n a  j u !

Gdybym się z r o d z i ł  b y ł  na  S in a ju ,
Tohym do Mekki w ę d r o w a ł ,

I  po a rabsk im  daw nym  z w y c z a ju
K in d ża ł  p rz y  se reubym  c h o w ał .

Tobym na Je t l i ra  płomiennej ziemi
7j  koniem w  p o w ie trzu  u t o n ą ł ,

Tobym sp o c z y w a ł  z  t rzodam i niemi
Pod  k r z a k i e m , co n iegdyś  p ło n ą ł .

N ie raz  w ie cz o rem  w  namiotu cie.śni
P r z e d  zg ro m ad zo n em  plemieniem , 

W y l a t y w a ł y b y  tnoje pieśni
P r z e z  d rż ą c e  u s t a — płomieniem.

I n a  tych ustach w i s i a łb y  w  sk ru sze  
C a ły  mój n a r ó d ,  kra j  c a ł y ,

I j a k  c za ro w n ik  w ió d łb y m  ich dusze 
Z  pieśni do c z y n u , do c h w a ły .

Dzikich nom adów  byłbym  śp iew ak iem ,
Co duchem z  p u sz c zą  g a d a j ą ,

Co p rz ed  Samunem z a  danym  znakiem  
W s z y s c y  na  t w a r z e  padają.

I p rz y  c y s te rn ie  ty lko  — stepowi 
Ci j e z d c y  z s ia d a ją  z  k o n i ,

A od Adenu ku L ibanowi
P ęd zą  puśc iw szy  lejc z  dłoui.

A je ż l i  nocą trzodom s t r ó ż u ją ,
To sw oje  o c zy  b ezsen n e ,

J a k  C ha lde jczycy  w  niebo k i e r u j ą ,
Na jeg o  pismo płomienne.

I dotąd  j e s z c z e  z  JSiuaju s ł y s z ą
G ło sy  o d aw nych  p ro ro k ach ,

1 dotąd w id z ą  j a k  się k o ły sz ą
Duchy n a  ciemnych obłokach.

J a k  w  s k a ł  szcze l inach  , w  płomiennej szacie
Te duchy p ląsa ją  t łum nie__

Ha Indzie ! k tó r z y  w  sw y ch  czaszkach  macie 
Mózg tak  g o rą cy  j a k  u mnie!

W y  co z a  namiot macie pustynie
W  w a s  trw og i  ni z d ra d y  nie m a .

Tyś sam n a  koniu sw y m  Beduinie 
J a k  fan ta s ty cz n e  poema!

J a  po północnem b łądzę  w y b rz e ż u
Na zim nym  a m ądrym  ś w ie c ie ,

J a b y m  chcia ł  śp iew ać  w am  na nocleżu 
O p a r tv  na  konia  grzbiecie .  —

V ........

E i onika muz; czua.

Często  w  dz iedzin ie  sz tuki  pow s ta ją  py tan ia ,  czy li  a r -  
tys tos tw o  w  p ew nych  w iekach  i narodach dochodzi do s z c z y ­
tu doskonałośc i,  do idea łu  istotnego, czy li  też  idea ł  dopie­
ro z  czasem  ods łan ia  się  a r ty s to m ,  ci w ięc  c o ra z  dosko­
nale j  go w y r a ż a j ą ,  do w y r a ż e n ia  z a ś  c a łk o w iteg o  n igdy  
nic p rz y ch o d z ą ,  bo im więcej  zb liża ją  się doń, tein dalej  
u su w a  się idea ł  przed nimi, u k a zu jąc  im co raz  w ię k sz ą  do­
skona łość  sw ą ,  co raz  w ię k sz ą  głębię .  I tak lo  dz iać  się ma 
p rz e z  w ieczność ,  sz tu k a  ma c iągle  postępow ać,  c iągle  r o z ­
w ijać  się.

Z a is te ,  p ięknaby to p ra w d a  b y ł a ,  lecz  his toria  sz tuk i  
inacze j  pow iada .

W  arch i tek tu rze ,  w  p las tyce ,  w m alars tw ie  w id z im y  j a ­
sno, ż e  te  sz tu k i  dochodzą do pewnego  punktu kulm inacij-  
nego sw ej  d o sk o n a ło śc i , i odtąd  upadać  p o czy n a ją .  S i ła  
tw-órcza w  cz ło w iek u  po d ługich u s i ło w an iach  dochodzi 
na resz c ie  do takiej ró w n o w a g i  i harmonii,  iż id ea ł  c a łk o ­
w ic ie  u j r z y ć  i u rz ec zy w is tn ić  z d o ł a , lecz  długo w  tej 
harmonii  u t rzy m ać  się  nie m oże, bo duch ludzki z  n a tu ry  
sw e j  d ą ż ą c  co raz  dale j,  r z u c a  tę ró w n o w ag ę  i w p a d a  na 
po tw orne ,  chorowite  u tw ory .

Najbardz ie j  z a ś  temu błędnemu rozw ijan iu  sz tuk i  pod­
p a d a ją  po tężne ,  ow ych  czasach  z ja w ia ją c e  s ię  j en iu sze .  
Nie mogąc śród  z ak re su  n iezmiennych p ra w  um nic twa s tw o ­
r z y ć  coś doskona lszego  od istnie jących dz ie ł ,  p r z e k r a c z a ­
j ą  ten  z a k re s ,  w y ra b ia ją  n ibyto idea ł  w y ż s z y ,  w  sferach, 
w' k tó ry ch  żadnego  j u ż  idea łu  nie ma. P rz y p o m in a m y  d ru ­
g ą  część  F a u s t a  Getego, w  którym  s ł a w n y  ten poeta  u s i -  
łow-ał ju ż  nie ludzi  indyw idualnych ,  lecz  pojęcia ogólne,  
ca łe  w ieki  lub n a ro d y  w  pojęciach usposobione ivp row a- 
dz ić  do dramatu . U tw o ry  takich je n iu sz ó w  podziw iać  będą 
w s z y s c y ,  a le  sobie z  nich s p r a w y  z d ać  nie p o t ra f ią ,  bo 
u tw o ry  te nie czy n ią  w ra ż e n ia  tak iego ,  j a k ie  sz tu k a  c z y ­
nić powinna. Je n ia ln ą  s w ą  e sc en t ry cz n o śc ią  olśnić z d o ła ­
j ą  na  czas d ł u g i , lecz g d y b y  lego k ierunku  chwycil i  się  
w s z y s c y ,  n a s tąp i ło b y  w y n a tu rz e n ie  się sz tuki.

Do takie j  p o ry  d o sz ła  b y ła  a rch i tek tu ra  w  w ieku  17tym 
( s ty l  rokoko) rz eź b ia r s tw o  podobno dz is ia j  (u s i łu jąc  n a ­
miętności g w a ł to w n e  w y ra z ić  w  m arm urze ,  k tó ry  d la  sw e j  
c iężkości do tego nie j e s t  sposobny)  a p rz e d e w sz y s tk ie m  
m u zy k a  dz is ie jsza .

Nie ma w dzis ie jszej  m uzyce  tej p ro s to ty  a p rzy tem  i 
czy s teg o  i w zn io s łeg o  d u ch a ,  którym  o d zn ac za ją  s ię  w 
d aw nie jszych  czasach  u tw o ry  w łosk ich  m u zy k ó w  P a le -  
s t r y n y ,  Sca r la t teg o ,  P e rg o lesa ,  M arce lla ,  D u r a n t a ; z pó­
źn ie jszych  Handla,  S. Bacha, M ozarta ,  Beethovena, W e b e r a .  
W  w y k o n an iu  posiadam y m is trzów ,  o jak ich  daw nie j  w y ­
obrażeń  a  nie miano. Ja k o ż  w  tym  w y łą c z n y m  praw ie  k ie ­
runku  ro z w i ja  się  m u zy k a  dz is ie jsza .  W s z y s tk ie  p raw ie
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u tw o ry  m ają  w y k o n a w c ó w  na  o k u , a  na jczęśc ie j  p rz ez  
sam ych w y k o n a w c ó w  tw o rz o n e  są .  A ż e  doskonałos'ć  
w y k o n a n ia  polega  najczęściej  na  technicznej w p r a w i e , a  
w p r a w a  techniczna  w  nieskończoność p o s tę p o w a ć  może, 
Więc p isz ąc y  kom pozytorow ie  s t a ra ją  się w  sw y ch  u tw o­
rach  do n a jw y ż s z e g o  dziś stopnia posuniętej w p r a w ie  s z e ­
rok ie  o tw o rzy ć  pole. I to g łó w n ą  j e s t  p rz y c z y n ą  w y n a tu rz e ­
n ia  c zy l i  zboczeń  m uzyki tcgoczesnc j .  Nie zna jdz ie sz  w  niej 
p o tę ż n e j ,  s'\vieżej m y ś l i ,  k ló rab y  poezią  i p ros to tą  ujmo­
w a ł a .  Nie zna jdz ie sz  uczucia  silnego, zd row ego .  Myśl lub 
nczucie  j e s t  albo do tego stopnia  podniesione, iż p rz e s ta je  
być m yślą ,  uczuciem, s ta je  się  jed y n ie  j a k ą ś  m g łą ,  m żon- 
k ą  fan ta s ty cz n ą ,  albo te ż  gubi się w n ag rom adzonych  t ru ­
dnych, łam a n y ch  figurach m uzycznych .  W  n o w sze j  szkole  
f rancuskie j  p r z y b y ła  do tego j e s z c z e  chęć nie w y r a ż a n i a  
uczuć  lecz o p i sy w a n ia —  chęć naś ladow ania  n a tu r y  i dźw ię ­
k ó w  przyrodnich ,  k tó ry to  k ierunek  indiw idualności  i bie­
g łośc i  w y k o n a w c ó w  n a jo b sze rn ie jsze  do od zn aczan ia  się 
po zostaw ia  pole.

A na  samem cze le  w tym kierunku  poslępu jącyeh  kom­
p o z y to ró w  i w y k o n a w c ó w  stoi L isz t ,  n a d z w y c z a jn y m  ob­
d a rzo n y  jen iu szem ,  i w  tym zwichnionym k ierunku ta lent  
sw ó j  wry ż s z y  ob jaw ia .  W  jeg o  kompozyciach trudności 
m u zy c zn e  nie są  jed y n ie  dla o k azan ia  w p r a w y  w p r o w a ­
dzone ,  lecz  s łu ż ą  do oddania myśli.  O p isyw an ia  uczuć 
lub n a ś lad o w an ia  d ź w ię k ó w  p rzy rodn ich ,  nie czy n ią  w r a -  
żen ia  jed y n ie  tem przją iomnienietn iż  doskonale  rz e c z  
m alu ją ,  j a k  to po w ię k sz e j  częśc i  w  now szych  kom pozy­
ciach się  d z i e j e , lecz  wplecione  w  c a łk o w i ty  d ram a t  
uczucia  ludzkiego, w y r a ż a j ą  lub też  podnoszą p e w n ą  myśl, 
uczucie  pew ne.  Je d y n ie  n a d z w y c z a jn a  b iegłość  techniczna,  
j e s t  podobijo p r z y c z y n ą ,  że  tak w  jednern j a k  i w  d ru -  
g iem w  p rz esa d ę  w p a d a .  W  kom pozj’cii ubiega  się z a  
miejscami popisu, z a  dźw iękam i i zw ro tam i  w  k tó rych  n ie ­
z w y k ł ą  indiw idualną  o ryg ina lność  w  g rze  u k a za ćh y  mógł.  
C e lu jący  w  piano, do takie j  g łębi  lub subtelności  s ta ra  
się  odc ien iow ać  uczucie ,  iż  w sze lk i  w y r a z  uczucia  ginie 
i ty lko  nad ludzka  s i ła  w y d o b y w a n ia  j a k  n a js łab szy ch  a 
p rzec ież  dosły szan y ch  tonów  pozostaje .  A n aś ladow an ia  
d ź w ię k ó w  p rzy rodn ich  i d z iw n y ch  n iez w y k ły ch  tonów  
rów nie  j a k  b a rdzo  subtelnych c ieniowań uczucia  lub m y ­
śli tak częs to  u ż y w a  w  sw ej  kom pozycii ,  iź  to ,  co z ra z u  
w  c a łk o w i te j  harmonii  m og ło  s to so w n e  z a ją ć  miejsce, w  
końcu w yda je  się j e d y n ie  r z e c z ą  techniki,  j a k b y  bez w y ż ­
sz e g o  na tchn ien ia ,  bo ta len t  i na tchn ien ie  p rawdziwe,  n ie-  
sk rz y w io n e ,  n iew y n a tu rzo n e ,  ob jaw ia  się  wszędzie  w  n a j ­
w iększe j  prostocie .

K a żd y  z  dz is ie jszych  m u z y k ó w - w y k o n a w c ó w  w y ra b ia  
w  sobie w ła ś c iw ą  odrębną inwidualność  a r ty s ty c z n ą ,  i j e ­
dynie  ze  s t a n o w isk a  tej indiw idualności g rę  a r ty s ty  pojąć 
m ożna .  Kto z  m u zy k ó w  nie w y r o b i ł  sobie tej  ind iw idua l­
ności, ten a r ty s tą  z w a ć  się  nie m oże. Indiwidualność ta  
n a z y w a  się  w te d y  m an ie rą ,  j e ż l i  nie j e s t  uzasadn iona  
w  w ew n ę trzn em  usposobieniu a r ty s ty  lecz  w y u c zo n a .  Ten 
muz3'k -w y k o n a w c a  w y w ie r a  na  s łu c h ac zó w  w p ł y w  na j­
w ię k sz y ,  k tó ry  doskonałość  w y konan ia  ł ą c z y  z  j a k  n a j ­
w ła śc iw sz ą ,  najodrębnie jszą  iudiw idualnością .  A je ś l i  p r z y -  
tem z a r ty s tą  w ys tępu je  p rz e d  s łu c h ac zó w  c z ło w iek ,  k tó ­
rego  p rzekonan ie  i sz lache tność  p rz e lew a  się  w  g rę  jego ,  
w te d y  pow s ta je  m iędzy  s łuchaczam i a  a r ty s tą  sz c ze g ó l ­
n ie jsz y  m ag iczn y  z w ią z e k ,  k tó ry  e lek t ry z u je  naw za jem  i 
m is t r z a  i publiczność.  A to w ła śn ie  dzie je  się  na  w s z y ­
stkich koncertach  L is z ta .

Indiw idualność  k ażdego  m u zy k a  w y r a ż a  s ię  n a jz ro z u -  
mialej w  kompozyciach jego .  Spohr n a p rz y k ła d  w  swoim 
Fauśc ie ,  Jessondzie  o k a z a ł  s t a r o ż y tn ą ,  spokojną ,  ro z w a ­
ż n ą  w ie lkość ,  p rz y  tein g łębokość  i s z c z e ro ść  uczuc ia  z  
Wtórem się  ca łk o w ic ie  w y le w a .  To samo ch w alą  p o w s z e ­
chnie i w  g rz e  j e g o ;  podobne z a s to so w an ie  m ożnaby i do 
L is z t a  z rob ić .  S k re ś lo n a  p o w y że j  n a tu ra  jego  kompozycij 
s tan o w i i j eg o  w ła śc iw o ść  w  w ykonaniu .  Dla tego też  
na jw ięce j  z d z iw ią  onv gdy  g ra  kompozycie  w ł a s n e ; a 
chociaż  c a ło ść  z  m ałemi w y ją tk a m i  jed y n ie  z d z iw ią  a  nie 
czy n i  t rw a ls z e g o  w ra ż e n ia ,  pochodzi to nie z  braku  w y ż ­
szego  natchnien ia  lecz  z  w ła śc iw o śc i  a r ty s ty ,  z  tego  z a  
częstego  nagro m ad zan ia  rozmaitych figur, z  ro zd rah ian ia  
i nad to  subte lnego c ien io w an ia  i p o d n o szen ia  u c z u c ia ,  z

częs teg o  o p isy w a n ia  a  nie w y ra ż a n ia  m yśli  lub n a tu ry ,  
z  r o z ła m y w a n ia  więc p rz e z  to ca ło śc i  u tworu na ty s iące  
drobnych ja s k ra w y c h  św ia te łek ,  w  k tó rych  on is to tę  g r y  
swojej  n a jdoskonale j  ob jaw ić  m oże .  I c z y  z a g r a  fan taz ię  
z  D o n  Ju a n a ,  c z y  w ariac ie  z  L u n a ty czk i ,  c z y  pieśń Szu­
ber ta ,  c z y  m a z u ra  lub p o l o n e s a ,  z aw sze  ta  w ła śc iw o ść  
b ierze  gó rę  nad charak terem  w y p ły w a ją c y m  z  u tw oru  s a ­
m eg o ,  a  czasam i n a w e t  cha rak te row i u tworu  p rzec iw na  
j e s t ,  j a k  to n a p r z y k ła d  w  je g o  m az u rac h  się  dzieje. Bo 
j e ś l i  z  m azu ra  u tw ó r  w y ż s z e g o  rodzaju  pow stać  ma, toć  
w  duchu tej n u ty  dz iać  się  powinno. W  ja k ie k o lw ie k  figu­
r y  i z w ro ty  m u zy czn e  k sz ta ł to w a ć  się m a ,  z aw sze  taż  
sam a  nu ta  d rgać,  to ż  sam o  ży c i  ■ czuć się  d a w a ć  pow in­
no. J a k  z  nu ty  p ros te j  n a ro d o w e j  w y r a b ia  się  u tw ó r  
w y ż s z y — na jdokładn ie j  w y ro z u m ie ć  mogliśmy z  m a rs z a  
w ęgiersk iego  g ran eg o  p rz ez  L is z ta .  W  k ażd e j  formie , w 
każdym  zw ro c ie ,  d rż a ła  z a w s z e  t aż  sam a nuta  w ęgierska ,  
a  p rzec ież  nie by ło  je d n o s ta jn o śc i , p o w ta rz a n ia  s i ę ; 
k o m p o z jc ia  m ia ła  ca ło śc  skończoną .  T ym czasem  form y 
r o z m a i t e , p rzechody  i zw ro ty  w  m az u rze  u ż y te ,  z a s to ­
sow ać  m o żn a  by ło  tem samem praw em  i do T aran te l l i ,  
Don Ju a n a  lub L u n a ty czk i .  To też  m azur  i polones n a le ż ą  
do mniej doskonale  od eg ran y ch  u tw o ró w ,  a z  Chopina 
k o m pozyc i j  li ty lk o  napis p o z o s ta ł .

Kto w muzyce szu k a  w y k o n a n ia  do n a jw y ższe g o  m o­
ż l iw ego  stopnia posuniętego, ten z ad o w o lo n y  do n a jw y ż ­
szeg o  s topnia  p rzy s łu ch iw a  się L isz tow i ,  g d y  g ra  u tw o ry  
w łasne .  L ecz  kto p rz ed e w sz y s tk iem  ż ą d a  a b y  w  każdym  
u tw o rze  b y ła  ca ło ść ,  poezia,  ab y  m uzyka  nie ty le  z d z i -  
w ia ła ,  j a k  myśli i uczucia  budziła  w  s łuchaczach ,  tego 
tem mocniej z a j ę ły  u tw ory  innych  m is t r z ó w ,  odegrane  
p rz e z  L i s z t a , im mniej w w ła śc iw o śc i  sw e  ub iera ł  m yśl  
o ry g in a ln ą .  Gdy g ra  u tw o ry  w ła sn e ,  kró tk ie  chociaż c z ę ­
ste  b y w ają  chwile ,  w k tó rych  m is trz  na  nucie  swej j a k  na  
pasku t rzy m a  despotyczn ie  dusze wszys tk ich  s łuchaczów . 
Bo na tychm ias t  n ab ieg a ją  w  grę  w ła śc iw o śc i  a r ty s ty ,  p a ­
nowanie  despo tyczne  usta je  n a g l e , a  zd z iw ien ie  nad  
szczególnie jszemu, n igdy  dotąd nie przecztiwanetni  n a w e t  
tonami i zw ro tam i  następuje.  Gdy g ra  z a ś  utwór innego  
m is trza  np. U w er tu rę  z  W ilhe lm a  T e l i a , S ona tę  B ee- 
thow ena ,  W e b e r a  w e z w a n ie  do t a ń c a ,  o w ła d n ą w s z y  od 
począ tku  z a r a z  dusze  w szy s tk ic h  s łu ch aczó w ,  t r z y m a  j e  
despotycznie  w  uwięzi  a ż  do uderzen ia  osta tn iego akordu. 
I nie s ły ch ać  ju ż  w te d y  po sali  częstych g ło só w  z d z i ­
wienia, lub nie widać og lądan ia  się osób w  chwilach  n i e ­
zw y k ły c h  tonów lub akordów . W  jedne j  nucie zb ieg a ją  
się w szy s tk ie  m yśli  w szy s tk ich ,  nie ma czasu  i możności,  
dziwić się po jedynczym  tonom, g d y  całość  po tężną  u d e ­
rza  m yślą .  1 to powinno być mocną o zn ak ą  p ra w d z i ­
w e j  poezii  w  m uzyce,  p ra w d z iw e g o  s tanow iska  m uzyki,  
rów nie  j a k  i ost rzeżen iem  od wsze lk ich  zboczeń  w  k tóre  
dzis ie jsi kom pozytorow ie  i w y k o n a w c y  w padają .

QKajnowszych utworów na fortepian cirty dalszy') Kompozy­
tor w iększego  dz ie ła  m uzycznego  »Zburzen ie  Jerozolim y* 
Ferd .  H iller  w y d a ł  op. 35 I. i II. S e t Capriciettl w  Berli­
nie.  W  krótkim uryw ku z a w s z e  m yśl  je d n a  w  szors tk ich  
sw aw olnych  z w ro tach  ob jaw ia  s ię ,  bo tern są  w ła śc iw e  C a -  
pr iciett i .  C zasam i z w r o t y  te są  z a  harmonijne,  w w y k o ­
naniu na  fortepianie  w y p a d a ło b y  w y d a tn ie j s z e , śm ielsze  
p rze sk o k i  uczynić,  więcej poodcinać od siebie.

Tego rodza ju  u tw o ry  j a k  Capric ietto , pow inny  mieścić 
w  sobie więcej zuchw a lsze j  sw aw o li ,  k tó ra  biegnie z a  z a ­
chceniem n a jm n ie jsz em , kaprysem chw ilow ym  , nie t ro­
sz c z ą c  się  o to, c z y  skoki je j  będą m ia ły  wdzięk ,  powab, 
albo c z y  karku  nie nakręc i.

J . F .  Dobrzyńsk iego  op.48 Iteslynation (Berlin i W r o c ł a w )  
o d z n ac za  się głębokiem n iem anierowanem  uczuciem i n ie -  
m anierowanem  powiązaniem kilku  św ieżych pięknych m e -  
lodij. Toż  samo powiedziećhy  m o żn a  o je g o  op. 52. Noc­
turne. O bydw a u tw ory  są  więcej l i ryczne  n iż  d ra m a ty ­
czne . T rzeba  w ię c  p rzen ieść  się  w usposobienie kompo­
z y to ra ,  aby  pojąć  dosta teczn ie  śp iew jeg o .  Z  dwóch w a l ­
czących między sobą uczuć w yrażonye l i  czule p o w ażn em  
As-D ur  i rucliliwem g w ał iow ncm  F-mol, s k ł a d a  się k o m - 
p o zy c ia  j a  z a k o ń c zo n a  s ian o w czem  podniesieniem się du­
cha z  tej 'vtlalki.



r .  W e  w sz y stk ic h  k om p ozyc iach  D o b rzy ń sk ieg o  u d erza  
p ro ste , n ie sk a ż o n e , s iln e  u czu c ie , a ta s i ła  i p rostota  po­
doba s ię  w ię c e j , n iż  kom b in ow an e n a  szero k ich  .podsta­
w a ch  m ater ia ln ych  sz tu k i r o z w in ię te  u tw o r y , k tóre  n ie  
d z ia ła ją  b ezp ośred n io  na u m y s ł s łu c h a c z ó w , le c z  j e d y n ie  
z a  pom ocą r o z w a ż n e g o  z a s ta n o w ie n ia  s ię  nad w s z y s t k ie -  
m i k sz ta łta m i i przejs'ciam i m ogą rozb u d zić u czu c ie . I dlń 
t e g o  c z y ta m y  vw pism ach lip sk ich  m u zy czn y ch  n a rzek a n ia , 
ż e  n a  k o n c e r c ie  w  m u z y k a ln ie  u k sztą łcon ein  L ipsku  o d eg ra ­
n y  k w a r te t  D o b r z y ń sk ie g o , w z b u d z ił  en tu z iazm  p o w sz e ­
ch n y  n ie  m o g ą cy  s ię  u sp o k o ić ;  żąd an o  p o w tó rzen ia  k w a r­
te tu , g d y  ty m cz a sem  sym fon ia  w ie lk a1 n astępująca w p r o s t  
po k w a rtec ie , je d n e g o  n a w et n ie  w y w o ła ła  o k la sk u  1

P o w szech n ej G a z e c ie  m u zyczn ej w y c h o d z ą c e j w Lip­
sk u , p isz ą  z  P a r y ż a  (Sir. 4. 27 . .sty cze ń  1 3 )7 ):  rP o m ięd zy  
tu te jszy m i sk rzypk am i z ja w ił  s ię  s z c z e g ó ln ie js z y  fenom en. 
H en ry k  W i e n i a w s k i ,  ja k o  ch ło p iec  o ś m io le tn i,'p r z y ­
b y ł tu z  W a r s z a w y  i  p o w ie r z o n y  z o s ta ł  o p iece  w u ja , 
k tó r y  p o s y ła ł  g o  do s z k o ły  k on serw atoriu m  p a r y sk ie g o . 
P rzed  trzem a tygodn iam i p r z y je ż d ż a  tu m atka teg o  c h ło ­
p ca , k tóra g o  od la t  trzech  n ie  w id z ia ła , i z a le d w ie  opu­
ś c i ła  d y liż a n s , za p r o sz o n a  z o s ta ła  na konkurs o d b y w a ją ­
c y  s ię  w  kon serw atoriu m , w  k tórym  i j e j  sy łi  do u d z ia łu  
p r z y p u sz c z o n y  b y ł .  S z c z ę ś liw a  m atka p r z y b y ła  w ła ś n ie  
w  sam  c z a s , ab y  w id z ie , ja k  jej d z ie c ię  ( s ło w a  tego  u ż y ć  
tu m ożn a  w  śc is łe m  z n a c z e n iu )  o tr z y m a ło  n a g r o d ę  
p i e r w s z ą .  Z n a n e  są  p o w sz ech n ie  p o p isy  k o n se r w a to ­
rium p a r y sk ie g o , n ie potrzeb a  w ię c  p o c h w a ł ,  ab y  so b ie  
zro b ić  w y o b ra żen ie  o d o sk o n a ło śc i g r y  tego  je d e n a s to le ­
tn iego  ch ło p ca . K on cert R hod ego , z  którym  w y s tą p ił , n ie  
s ły s z a łe m  j e s z c z e  n igtij p iękniej od eg ra n y .*

K ronika literacka.
H enryk R z e w u sk i autor pam iątek S o p lic y , m iesza n in  o b y ­

c z a jo w y c h  i L istop ad a n a p isa ł n o w ą  trzy to m o w ą  p o­
w ie ś ć  pod n a z w ą : Sam uel (podobno Z b o ro w sk i)  g d y ż  treść  
p o w ie śc i o d n osi s ię  do w iek u  X V I. W y ją tk i z  tej p o w ie ­
śc i  u m ie szcza n e  będą w  T ygod n ik u  petersburskim . Z  ra­
d o śc ią  w ita m y  u ta le n to w a n eg o  p isa r z a  na tem polu , na  
którem  pójść b ęd zie  m u sia ł z a  sk a z ó w k ą  h istorii i po­
d n o sić  lub a p o te o z o w a ć  to , co o w e g o  w iek u  is to tn ie  j e ­
d yn ym  a zb a w ien n y m  d la  p r z y s z ło ś c i  b y ło  w y r a z e m , a  
c z e g o  n ic  m ogąc d ź w ig n ą ć  obecn ie J a r o s z  B e jła , w ła s n e  
oso b iste  z w ą tp ie n ie , w sz e lk ic m i d ro g a m i, p rze la ć  chce  
w  c a ły  naród. 'W s z a k ż e  j e ś l i  to z w ą tp ie n ie  p o ch o d ziło  
z  p r z e św ia d c z e n ia  o so b is teg o , k tóre B e jła  ja k o  p r z e św ia d ­
cz e n ie  narodu c a łe g o  p o d a w a ł, w ię c  p otępion e je d n o ­
g ło śn ie  od w s z y s tk ic h  (ju ż  n aw et w y d a w c a  T ygod n ik a  
p etersb u rsk ieg o  z a c z y n a  w  p rzyp isk ach  do rozp raw  R z e ­
w u sk ieg o  p ro testo w a ć  p rzec iw  lej d ą ż n o śc i)  p ow in n o  b y ło  
jd ż  o k a za ć  s ię  au torow i j e g o ,  ja k o  o so b is te  w id z im is ię . 
J ed n a k o w o  w s z y s tk o  co J a r o sz  B e jła  p isz e , n o si na s o ­
b ie dotąd tę  um yślną  cech ę, w  o k o ło  tych pojęć w  za m ia ­
r z e  w y ra ch o w a n y m  raz w r a z  k o łu je  autor L istop ad a , d la  
teg o  i m y z w ą tp iliśm y  o dobrej w ie r z e  p isa rz a . D z iś  c ie ­
s z y m y  s ię  m ocn o , g d y  tak  u ta len to w a n y  p isa rz  p r z e n ió s ł  
pióro sw e  w  e p o k ę , w  której nie b ęd zie m ó g ł u d erzy ć  o  
tę  sam ą strunę.

W ła d y s ła w  S y ro k o m la  o g ło s i ł  w T ygod n ik u  P e te r s ­
burskim  prenum eratę n a  w y d a n ie  p o e tó w  p o lsk o ła c iń sk ich  
w  p r z e k ła d z ie  polsk im . P ie r w s z y  z e s z y t  z a w ie r a  tłu m a­
c z e n ia  w sz y s tk ic h  n iem al p rac K lem ensa J a n ick ieg o  p rzez  
w y d a w c ę . K ilku zn ak om itych  p isa rz ó w , o fia ro w a ło  w y d a ­
w c y  pom oc sw ą  do d a lsz y c h  p r z e k ła d ó w . D z ięk i im , m o­
ż e  s ię  uda w  cz a sa c h  d z is ie js z y c h , o d g r z a ć  ten  lód  ł a ­
c in y , co  n a  k ilk a  w ieków ' za sk o r u p ił m y śli n a szy c h  ro ­
d a k ó w , m o że  s ię  uda w s k r z e s ić  ich ab y  w e  tr z y  w iek i  
p rzem ów ili do nas m ow ą o jc z y s tą , i s ta n ę li ja k o  n ajda­
w n ie js i na c z e le  n a ro d o w y ch  p oetó w .

D ochód  c z y s t y  z  tego  w y d a n ia , p r z e z n a c z o n y  n a  
o d b u d o w a n ie  rzy m sk o  k a to lic k ie g o  k o ś c io ła  w  m iasteczk u  
M irze , w  gubern ii M ińskiej, p o w ie c ie  n ow ogrod zk im . P rób y  
p rzek ła d u  J a n ic k ie g o , u m ie sz c z o n e  w  p ie r w sz y m  tom ie  
A tenaeum  n o w ej s e r i i ,  p o w sz ech n ie  są  c h w a lo n e . C ena  
z e s z y tu  rubel śrebrem  j e d e n , a z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  
rubel i k op ijek  p ięd z ie s ią t .

T K A  T R .
N o w ą  kom edię K o rzen io w sk ie g o  p rzed sta w io n o  po 

d w akroć razp o ra z  pod ty tu łe m : »M łoda w d o w a ' .  T reść  
j e j  w  k ró tk o śc i n astęp u jąca . .Młoda w d o w a  podoba sob ie  
w  em an cyp acii k ob iet, p rom ow ow an ej p r z e z  panią G eorge  
Sand . W c h o d z i sam a w  to w a r z y s tw a  m ę ż c z y z n , j e ź d z i  
na kon iu , p a li c y g a r a , s tr z e la  do ce lu . G łęh szem  z  natury  
o b d a rzo n a  u czu ciem  k o b iecem , z a c z y n a  w  k oń cu  nudzić  
s i ę  tem p rzyb ran em  ż y c ie m . D otego  tukiem  p rzy sta w a n iem  
z  n ią  brat za b ra t sp ou fa lcn i m ę ż c z y ź n i z  je j  to w a r z y s tw a ,  
n a p rzy k rza ją  s ię  je j  sw o jem i o św ia d cz en ia m i zan ad to  
śm ia łem u  J ed en  ty lk o  n ie w  p ie r w sz e j  m ło d o śc i m ę ż c z y ­
z n a , d aw n iej p rzy ja c ie l j e j  o jca , u b o lew a  nad je j  n ie s to -  
so w n en i d la  k o b ie ty  ż y c ie m . C zuje d la  niej sk ło n n o ść ,  
le c z  u su w a  s ię  od n ie j , bo go  z r a ż a  je j  p o stęp o w a n ie . I 
m łoda w d o w a  p od ob a ła  sob ie  p u łk o w n ik a , a u su w a n ie  s ię  
od  niej i o b o ję tn ość  m ęża , k tó r e g o  ona z e  w sz y stk ic h  
p ostęp k ów  sz a c u je  w y s o k o , w r a z  z  co ra z  w ięk sz em  z n ie ­
chęcen iem  do d o ty c h c z a so w e g o  ż y c ia ,  p r z y w o d z ą  ją  do 
opam iętan ia . T ym cza sem  o d rzu cen i od n iej z  p ogard ą  d a­
w n i to w a r z y s z e  je j  p r z e ja ż d ż e k  i z a b a w  m ęsk ich , m sz c z ą  
s ię  kom prom itow aniem  dobrej s ła w y  m łod ej w d o w y . J e ­
den p rzeb iera  s ię  w  su k n ie  h ra b in y , i zm rok iem  w r a z  z  
drugim  w y je ż d ż a  na B ie la n y  i dopiero rankiem  w ra ca . 
S z c z ę ś c ie m  ż e  p u łk ow n ik  c z u w a ł  nad w s z y s lk ie m , w y k r y ­
w a  z r ę c z n ie  podstęp  a  hrabina p rzek on an a , ja k  s ła w a  k o ­
b ie ty  ła tw o  m o że  b y ć  n a ra żo n a  em ancypow anein  ż y c ie m , 
p op ra w ia  s ię  z u p e łn ie  i oddaje ręk ę  p u łk o w n ik o w i.

K oincdyja  »M łoda w d o w a *  n a le ż y  n ie z a p r z e c z e n ia  co  
do w y k o ń c z e n ja  do n a jle p szy ch  u tw orów  K o r z e n io w sk ie g o . 
Z  n a d z w y c z a jn ą  le k k o śc ią  i b ez  n ajm n iejszej p r z e sa d y  
p ro w a d zo n a  o s n o w a , p rzyp om ina  nam c ią g le  ż e  i m y  
m am y p isa r z a , k tó ry  w y r ó w n a  zn a k o m itsz y m  k om ed io ­
p isa rzo m  fran cu sk im . O so b liw ie  in tr y g a  j e s t  tak  prosta  i ż  
d z iw ić  co  ch w ila  s ię  p o trzeb a , ja k  m ałem i środk am i, k tóre  
sam e z  s ie b ie  podają s ię  p isa r z o w i, o s ią g a  skutk i w ie lk ie .  
K o r z e n io w sk i n ie  u d erza  d o w cip em , tv e so ło śc ią  w  kom e­
d ii,1 le c z  p raw d ą ch arak terów  p o ch w y co n ą  z r ę c z n ie , z e ­
sta w ien iem  n am ię tn o śc i, cza sem  w p r o s t  so b ie  p rz e c iw n y c h ,  
n iew y m u szo n y m  d ia lo g ie m , a  p r z e d e w sz y stk ie m  p od n o­
sz e n ie m  teg o  tętna ż y c ia  sp o łe c z n e g o , z  k tó r e g o  je d y n ie  
kom edia d zisia j w z r o s t  w z ią s ć  m oże. VV" p ra w d z ie  w  k o­
m edii tej p raw ie  w s z y s tk ie  ch arak tery  n ie  są  o r y g in a ln e ,  
w 'itam y ich ja k o  d a w n iej zn ajom ych , le c z  pok azu ją  s ię  
nam w  n o w y c h  p ięknych  suk n iach , w  n ow em  u gru p ow a­
niu, zajm ują te ż  m ocno.

W  d aw n iejszych  kom ediach s z k ic o w a ł w ię c e j  K. cha­
r a k tery  i o sn o w ę , w  tej treść  zu p e łn ie  j e s t  r o z w in ię ta , 
ztą d  p e łn o ść  form  i n a le ż y ta , s to s o w n a  b u d ow a c a ło ś c i .

K O 'M i 113 n i to ś  ć.

Po u c ie c z c e  n a szy c h  z  pod P iła w ie c ,  Ł u k a sz  O palińsk i, 
m a rsza łek  n a d w o r n y , w r a c a ł z  b itw y  je d e n  z  ostatn ich. 
Sfigłodzony p r z e je ż d ż a ją c  p rzez  w ie ś  sp y ta ł  sta ru szk i, c z y  
nie ma k u rczą t. G dy sta ru szk a  o d p o w ie d z ia ła , ż e  n ic  m a, 
p ro sił, c z y  b y  g d z ie in d z ie j  w e  w s i  kupić n ie  m ożn a?  A ni 
na le k a r s tw o , r z e k ła . N a to O palińsk i r o z g n ie w a n y  k r z y ­
k n ą ł:  A c o ż to  tu z a  g o sp o d a r s tw o , ż e  w e  w s i  i kurki n ie  
d o s ta n ie ! P o jed li j e  tch ó rze , co z  pod P iła w ie c  u c iek li —  
od p arła  z ło ś l iw ie  sta ru szk a .

Heduktur TOMASZ KULCZYCKI. DRUKIEM PIOTRA PILI.ERA.


